
W ychodzi na w torek, czwartek i sobotę z dodatkiem  
religijnym  p- t . : „Nauka K atolicka11 i z  dodatkiem  
fcum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Z w ierciadło11. Przed­
p łata kw artalna na poczcie i u listow ych  w ynosi 1 mr. 
50  fen., a z odnoszeniem  do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus P o lsk i11 zapisany je s t  w  cenniku pocztow ym  pod li­
tery T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum  1 mr. 25 f. 
% t  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  mi P R A C U J !
Za inseraty p ła c i s ię  za m iejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zam ieszczone przed ibseratami 
40  fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czy li rabat. Za tłóm aczenie z obcych  język ów  na pol­
sk i nic się  n ie p łaci. L isty  do R edakcyi, Drukarni 
i K sięgarni na leży  op łacić i podać w  nich dokładny  
adres piszącego. R ękop isów  się  nie zw raca. N azw isk  
korespondentów  bez ich upow ażnienia nie w skazuje się.

Nr. 154. Bochum, w torek, 31 grudnia 1895. 5.
R eaakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M rdtheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

IVa I kwartał 1890
czas najwyższy zapisać

„W iarusa  P o l s k i e g o "
w raz z bezpłatnymi dodatkam i „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą 11 (redagowaną przez Wiel. ks. dr. L issa 
z  Rumiana) i „ Z w i e r c i a d ł e m 11. N a sty­
czeń, luty i marzec kosztuje „ W i a r u s  P o l .u

ty lk o  1 m arkę 5 0  fen ., 
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

K ażdy abonent otrzyma na początku przy­
szłego kw artału pięknie wykonany 

K alen d arz ścien n y  
jako bezpłatny dodatek.

Prosim y Rodaków o jak największe roz­
szerzanie „W iarusa Polskiego11 jednając nam 
licznych abonentów na I  kw artał.

Do zapisania użyć można kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

Wszystkim Czytelnikom i przy- 
'f l jaciołom pisma naszego życzymy W 

w Nowym Roku powodzenia i wszel- 
®f! kich łask Bożych.
- *   ........................

Polacy na obczyźnie.
J ęzy k  p o lsk i ch ron i przed  

socyalizm em .
Jak  już pisaliśmy odbywał się ubiegłego 

lata  w Poznaniu kongres protestanckiej misyi 
wewnętrznej. Tam rozprawiano też o P ola­
kach wychodzących na robotę do Saksonii i 
wypowiedziano zdame, że wadem ochronnym 
przeciw  socyalizmowi dla polskich robotników 
je6t ich język polski.

Na zdanie, że język polski chroni P o la­
ków przed socyalizmem, godzimy się najzupeł­
niej, bo widzimy tu na obczyźnie bardzo do­
brze, kto pomnaża szeregi socyalistów. Polak, 
który swój język kocha, który czuje się dzie­
ckiem wielkiego, choć teraz nieszczęśliwego 
narodu polskiego, nigdy nie pójdzie w socy- 
alisty, on też zawsze pozostanie dobrym kato­
likiem. A któż w tedy taki hołduje dążnościom 
przewrotu, dążnościom socyalizmu? Oto po 
większej części ludzie, co z domu rodziciel- 
skiego nie wynieśli na obczyznę poczucia pol­
skiego. Tacy ludzie z początku udaw ają do­
brych katolików, chodzą naw et jeszcze do 
kościoła, ale o polskiej mowie, o polskiej naro­
dowości, o polskiem towarzystwie im nie wspo­
minaj. Cóż ich to wszystko może tyczyć, 
przecież chodzą do kościoła, modlą się itd. a 
to w ystarcza zupełnie. O tern, ażeby dzieci 
nauczyli po polsku nie ma tam naturalnie także 
mowy. Tacy pożałowania godni, sami rzu- 
cają się w objęcia germańskiego molocha, który 
wszystkich nas straw ić zamierza.

Będąc katolikiem, powinien każdy obo­
wiązki, jakie na nim jako na katoliku ciążą,

sumiennie wypełniać, ale będąc przytem Pola- 
lakiem, nie wolno nikomu zaprzepaszczać naro­
dowości polskiej, nie wolno się niemczyć, tylko 
należy wypełniać także obowiązki narodowe. 
Jedno nie może drugiego wykluczać.

Ludzie, którzy swym językiem ojczystym 
pomiatają, obojętnieją cożaz więcej także we 
wierze, zawierają przyjaźń z robotnikami nie- 
mieckiemi, z których wielka część jest socya- 
listami i ani się nie spodzieją, a już siedzą w 
sieci socyali8tycznej, a povfodem tego jest w ła ­
śnie to, że się zniemczyli. Powie może kto, 
że przecież i Polacy są socyalistami. N a to 
odpowiadamy: Ludzie, którzy pośli w szeregi 
socyalistów, zanim to uczynili, albo w chwili 
gdy to uczynili zerwali wszelką łączność z P o ­
lakami, Polacy wyparli się ich, bo to są wy- 
rzutki społeczeństwa. A ich polskość? No, 
o tem można zupełnie milczeć. Narodowość 
polska jest im zupełnie obojętną, a jeżeli 
krzyczą, że są Polakam i, to kłamią, a czynią 
to dla tego, by Polakom prędzej wszczepić 
swe zgubne zasady.

Socyaliści, zowiący się polskimi, to zniem­
czeni Polacy i żydkowie, ale nie Polacy ko­
chający swą narodowość, boć wiadomo, że socy- 
alizm nie chce znać ani żadnej wiary ani na­
rodowości.

Język polski jest w rzeczy samej tamą 
przeciw zalewowi socyalizmu, bo Polak, szcze­
rze przywiązany do swego języka, ze wstrętem 
się odwróci od agitatorów  czerwonych między- 
narodowców. Każdy człowiek musi się przy­
znawać do jakiejś narodowości, a komu każda 
narodowość jest obojętna, ten łatwo zostanie 
socyalistą. K ażdy powinien swój język ojczy­
sty kochać, i szczerze do narodowości być 
przywiązany, z czego wcale jednak nie wy­
pada, aby inne narodowości miał nienawidzieć.

Chociaż jednak otwarcie przyznano, że 
język polski broni przed socyalizmem polskich 
robotników, to mimo to porusza się wszystkie 
sprężyny, aby jak  najprędzej wydrzeć Polakom 
ich narodowość. No, aleć nasi najserdeczniejsi 
stokroć przychylniejsi socyalistom aniżeli Po­
lakom, o czem zresztą od dawna wiemy. 
W rogow ie nasi nie doczekają się jednak nigdy, 
aby Polacy dali się usidlić socyalistom, bo P o ­
lacy na obczyźnie zosteć chcą wiernymi swej 
wierze katolickiej i polskiej narodowości, dla 
tego pod żadnym warunkiem z socyalistami 
łączyć się nie mogą i nigdy też tego nie uczynią.

Wigilijna przemowa Ojca św.
W  ostatni poniedziałek przyjmował, jak 

wiadomo, Ojciec św. na audyencyi Kardynałów, 
aby przyjąć ich życzenia na Święta Bożego 
Narodzenia. W  imieniu kolegium kardynal­
skiego przemawiał ks. K ardynał Monaco la 
Valleta, który odczytał po włosku adres na­
stępujący :

„Ojcze Święty!
Z okazyi nadchodzącej uroczystości Bożego 

Narodzenia ponawiam w imieniu Świętego 
Kolegium Kardynałów  życzenia szczęścia i 
błogosławieństwa, jakie składaliśmy W aszej 
Świątobliwości przy innych sposobnościach. 
Cieszę się, źe podczas kiedy wprawdzie z je ­
dnej strony pomnażają się dla Twego ojco­
wskiego serca przyczyny smutku, to jednakże 
z drugiej strony w zrasta ciągle przywiązanie i 
cześć wiernych dla Twej dostojnej osoby.

Jestto  przecież pięknem, dla każdego katolika 
pocieszającem widowiskiem, jak na obydwóch 
półkulach coraz bardziej wznoszą się do Boga 
usilne prośby o pomyślność dla W aszej Świą­
tobliwości. To nam przypomina pierwsze czasy 
Kościoła, kiedy P io tra świętego Herod A grypa 
wrzucił do lochu, mniemając, iż przez śmierć 
jego wytępił imię chrześciańskie. Kościół na­
tom iast ciągłe posyłał ku Bogu modły i wiemy 
wszyscy, jak  wówczas zostały wysłuchane 
modlitwy wiernych. Oby i dzisiaj wzniosły 
się połączone nasze modły ku niebu jako dym 
kadzidła, iżby Bóg pomnożył błogosławieństwa 
niebieskie dla Kościoła i jego Najwyższego 
P asterza , aby ścieśniły się węzły miłości mię­
dzy ojcem a dziećmi w Kościele i aby tenże 
doszedł do zwycięztwa.“

Na powyższe słowa odpowiedział Ojciec 
św. również po w łosku:

„Pełna najsłodszej radości, powraca zawsze 
uroczystość Narodzenia Pańskiego, owej nie- 
wysłowionej tajemnicy, która rodzinie czło­
wieka przyniosła pokój i zbawienie. Pokój i 
zbawienie — najdrogocenniejsze dary, jakich 
człowiek potrzebuje dzisiaj więcej, niż kiedy­
kolwiek i które n gdy nie mogą stać się jego 
udziałem, jak  przez łaskę B oga-C złow ieka. 
Dla tego wśród rozlicznych burz, jakie nawie­
dzają Kościół i szaleją w świecie, potrzeba, 
abyśmy przesyłali liczniejsza modły do tronu 
Bożego miłosierdzia, ciągłego Szafarza owych 
darów. Radością też największą napełnia Nas 
to, iż zwracasz, księżę Kardynale, z okazyi 
życzeń wigilijnych świętego Kolegium uwagę 
na gorliwość, jaka napełnia wiernych, by upro­
sić u niebios nową pomoc i wzmocnienie dla 
Kościoła i jego Głowy, których działanie jest 
przecież skierowane ku temu, aby krzewić po­
kój i zbawienie świata. My sami korzysta­
liśmy w ostatnim czasie z różnych sposobności, 
aby polecić osobne modlitwy. I tak na Z e­
słanie Ducha św., a potem znowm na początku 
miesiąca, poświęconego czci Najśw. Panny 
Różańcowej. Dalej jeszcze osobno zaznaczy­
liśmy wielką doniosłość modlitwy w Naszem 
piśmie apostolskiem do szlachetnego narodu 
angielskiego. Nasze słowa i napomnienia 
miały wszędzie powodzenie przy pomocy Bo­
żej. Jako szczególny skutek uważamy rozbu­
dzenie się i ciągłe wzrastanie katolickiego 
ducha i działania, które się objawia u różnych 
narodów i dopomaga także ich własnym, najży­
wotniejszym interesom. Nie mniej pomy ślnego 
skutku spodziewamy się od popieranego przez 
Nas gorliwie ruchu na rzecz powrotu odłączo­
nych gmin chrześciańskich do katolickiej je ­
dności. To pewna, że takie przedsięwzięcie 
wymaga szczególnego działania impulsu i je ­
dnomyślnej stanowczości postanowień, ponie­
waż należy rozproszyć dawno zakorzenione 
uprzedzenia i pokonać liczne i wielkie trudno­
ści. Ale czegóż nie zdoła dokonać w ytrw ała 
i pełna ufności modlitwa do Boga ponad 
wszystkiemi ludzkiemi zamysłami i zdarzeniami? 
Jakież cudowne owoce tsk  w dawnych jak  
nowych czasach wydała pobożna modlitwa! 
Tylko zbyt zasmucającem jest patrzeć na to 
pychy pełne i bezbożne stulecie, które ośmiela 
się wyszydzać i podawać w pogardę ten nad­
przyrodzony porządek świata i na bezbożne 
sekty, wszystkie pracujące nad tem, by stłumić 
w młodych sercach zarodki religii i pobożno­
ści i udając, że młodzież wychowują w cnotach



W I A R U S  P O L S K I .

obyw atelsk ich  i m oralnych. A jed n ak  godność 
człow ieka nie ob jaw ia się nigdy szlachetniej, 
ja k  w tenczas, gdy w pokorze chyli czoła przed 
B ogiem  i o tw iera  M u serce sw oje, bądź aby 
z łożyć Mu daninę czci i w dzięczności, bądź 
aby  b łagać Jeg o  pom ocy i łaski. Z aw sze p ię ­
knym  by ł to w idok, gdy  książęta i ludy p u ­
blicznie prosiły  B oga o łaskę w każdem  w a- 
żnem  przedsięw zięciu , jako  też o złagodzenie 
losu po wielkich n ieszczęściach. P rzeciw ko 
bezbożności, nad k tó rą  ubolew am y, w zyw a 
nie ty lko pow aga p rzykazań  Bożych, ale nadto  
p rzykazan ie  rozum u sam ego i g łos serca, k tó ­
rem u już najw ykształceńsze narody  pogańskie 
baczny daw ały  posłuch. O dobry  Boże! jakże  
obecne czasy bardzo po trzebu ją  T w ych  b ło ­
gosław ieństw  !

D la tego słuszna, księże K ardynale , aby  
w  tych dniach z w iększą serdecznością w zy­
w ano łaski i dobroci Z baw iciela. On. ów 
odblask  p raw dy  w iecznej, słońce spraw iedliw o­
ści, książę pokoju, niechaj spełni ogólne na­
dzieje rozszerzan ia  Sw ego królestw a na ziemi, 
p raw dziw ego krzew ienia szczęścia ludów , k tóre  
się szczycą Jeg o  podniosłem  imieniem.

W  zam ian za  życzenia Św iętego Kolegium , 
k tó re  mi w yraziłeś, księże K ardynale , prosim y 
B oskiego Zbaw iciela, aby  zla ł obfitość Sw ych 
ła sk  n iebieskich  na C iebie biskupów , p rałatów  
i w szystkich  tu  obecnych, a jako  rękojm ię 
tychże udzielam y z całego serca N aszego bło­
gosław ień stw a aposto lskiego.

Ziemi© polski©.
41 *  P rus Z ach,, W arm ii I M antr.
G d a ń s k .  O procesie ks. prob. L isak o - 

w skiego przeciw  karczm arzow i H . Schm idtow i 
podajem y następu jące szczegó ły ; Schm idt, 
k tó ry  by l ew angelikiem , a m iał żonę katoliczkę 
s ta ł już  od dłuższego czasu w obec proboszcza 
w naprężonych stosunkach. G dy S. m iał za ­
p łacić  niedaw no podatek  na  kościół katolicki 
(poniew aż żona była  kato liczką), w yraził się 
w obec posłańca urzędow ego H inke obelżyw ie 
w zględem  ks. L isakow skiego . H inke pow tó­
rzy ł obelgę księdzu, a poniew aż ks. L isakow ski 
b y ł nieustannie napastow any  przez Schm idta, 
w ięc chociażby dla postrachu  i skrócenia n ie ­
godnej sw aw oli postanow ił wnieść skargę. Z a­
nim to jed n ak  nastąp iło , zaszedł znów  św ieży 
w ypadek. O to Schm idtow i um arło  nagle n o -

Promyk nadziei.
(.Ciąg dalszy.)

M atka po g łask a ła  ciem ną głów kę chłopca.
—  O by B óg w szechm ogący ci dopom ógł 

—  rzekła.
T ym czasem  s ta ra  p iastunka  oddaliła  się 

2 pokoju, m ów iąc, iż słońce zapada, musi 
p rze to  zobaczyć, czy w kuchni b iorą  się do 
p rzygo tow an ia  w ieczerzy. C hłopcy w rócili do 
szabel, a pani W ysocka do przerw anych  m y śli; 
w  tern dzieci sp ierać się poczęły , postanow ili 
bój toczyć i każdy chciał być wodzem .

—  J a  będę K ościuszką, ty  nie potrafisz 
dow odzić, bo z ciebie baba — m ów ił zape­
rzony  W ładek .

— Otóż ja  nim będę, ani m yślę być żołnie­
rzem  ! — w ołał płaczliw ym  tonem  Bolek.

— K iedy Bolek nie chce być żołnierzem , 
to  i ja  nie chcę —  krzyczał W ito łd .

P an i W ysocka sm utne spojrzenie zw óciła 
na chłopców .

—  D zieci nie kłóćcie się —  rzekła.
C hłopcy umilkli, ona p rzy stąp iła  do nich.
— K ochacie P o lsk ę ?  —  zap y ta ła .
—  K ocham y —  o d p arli. —  toż codzień 

nam  pow tarzasz  m ateczko, że to d ruga nasza 
m atka  — dodał W ładek .

—  A  wiecież, co ją  zgubiło V
C hłopcy czekali odpow iedzi.
— K łótnie, sw ary  dom owe, niezgoda b ra ­

tn ia  — rzek ła  pani W ysocka. —  N ie kłóćcie 
się dzieci, bo ojczyzny nie w skrzesicie n igdy.

—  Ju ż  nie będziem y więcej się kłócić — 
o d p arł W ład ek  i pocałow ał m atkę w rękę. 
O na uścisnęła w szystk ich  trzech  z kolei, a po­
tem  jeszcze  r z e k ła :

— Żołnierz czy w ódz, to w szystko jedno , 
by le  służył w iernie ojczyźnie. Cóż w ódz bez 
żo łn ierzy  znaczy? W ódz rozkazy  w ydaje, żo ł­
n ierz je  sp e łn ia ; n ieraz w iększa zasługa  sp e ł-

w onarodzone dziecię; zaledw ie zdołano je  
ochrzcić z w o d y , ale po ew angelicku; mimo t.o, 
gdy dziecko um arło, żądał Schm idt od ks. prob. 
pozw olenia na pochow anie dziecka na kato li­
ckim cm entarzu. P roboszcz, nic- m ogąc działać 
w brew  przepisom , m usiał pozw olenia odm ówić, 
co Schm idta znów ogrom nie rozjątrzy ło  i było 
hasłem  do now ych obelg i now ego okresu n ie­
naw iści ku ks. L isakow skiem u. O belgi były 
tak  obciążające że try b u n a ł p rzy w ym iarze 
kary  nie m ógł się zgodzić na w niosek publi­
cznego oskarżyciela 150 m arek, lecz skazał 
Schm idta na 300 m arek kary .

Golub. W łaścicielow i M enteckiem u na 
w ybudow aniu  golubskiem  spaliła się stodo ła  
do połow y jeszcze zbożem napełniona. N ie­
ste ty  kom ornikow i Jaguszew skiem u spaliły  się 
przytem  krow a i kilka świń.

Grupa. R obotnik  G ode, k tóry  był z a ­
trudniony w gorzelni w G rupie, zosta ł pochw y­
cony przez w ielkie koło trybow e przy m aszy­
nie i gdy się kurczow o do koła przyczepił, 
takow e nim kilka razy  o ścianę kom ina u d e ­
rzyło . D opiero  na jego krzyki zatrzym ano 
koło, ale G. zosta ł ciężko uszkodzonym  na 
ciele.

K rólew iec . P rzed  około 8 laty  o trzy ­
mali tu  dw aj bracia, którzy  się porządnie p ro ­
w adzili i u trzym anie zarab ia li, niespodziew anie 
w  spadku każdy po 150 tysięcy m arek. N a 
nieszczęście poczęli zaraz żyć w ystaw nie i 
hulać, a znaleźli się i przyjaciele, k tórzy  im 
w te m  pom agali. P o trac ili też p ieniądze, i je ­
den z nich zm arł przed dw om a la ty  w wielkiej 
biedzie. D rugi popadł też w biedę i puścił się 
na  oszukaństw a, aż teraz  m iał staw ać przed 
sądem . Z m arł jednakże zeszłego tygodn ia  w 
w ięzieniu, dokąd go odstaw iono T a k  to i 
p ieniądz nie zaw sze szczęście przyniesie, zw ła­
szcza tym , k tó rzy  go szanow ać nie um ieją.

1 'I  W id . Ks.  P ozn ań sk iego .
P oznań. O błudna „P o sen erk a“ podaje 

uw agę, że P o lacy  zby t gorliw ie b iorą  się do 
tw orzenia  T ow arzystw  i Zw iązków  wszelkich, 
bo całą siecią tychże otoczyli W . K s. P oznań ­
skie. Je s tto  T iedem anow ski: „D er H ieb ist 
die be3te D eekung .“ Tym  sposobem  straszą  
N iem cy tu te jsi N iem ców po za granicam i W . 
K s. P oznańskiego  i w ogóle ziem polskich 
m ieszkających, p rzedstaw ia jąc  im widmo a g ita -  
cyi polskiej — J a k  ta  sp raw a rzeczyw iście 
się przedstaw ia  możem y mieć dow ód w tern,

źe w sam ym  Poznaniu , gdzie przeszło  połow a 
je s t P o laków , a ludność ni :mieeką stanow i w oj­
sko i przew ażnie stan  urzędniczy. T ow arzystw  
niem ieckich je s t 132, a  polskich 41. Niem com  
i to jeszcze nie w nos.

D o n o s z ą  z O bornickiego niew esołą w ia­
dom ość, że p. H enryk  D obrzycki w tych dniach 
sp rzedał m ajętność sw oją Bąblin p. Schinckow i, 
inżynierow i i naezelnikowd biura paten tow ego.

K a to liccy  duchow ni zdają  się być w iel­
kimi nieprzyjaciółm i szkół, albow iem  kr. re je n -  
cya w now szym  czasie odebra ła  dw om  księ­
żom Proboszczom  inspekeyę nad  szkołam i i 
to  ks. p ra ła tow i Jasku lsk iem u w B iezdrow ie i 
ks. p rob. W endlandow i w Ż erkow ie. M oże 
teraz  tę inspekeyę pow ierzy p a s to ro m ! W  obe­
cnych czasach nic dziw nego, że pasto row ie  są 
inspektoram i szkół katolickich.

B olesn a  nauka. R ztźnik , S tan isław  S. 
z P oznan ia , został 31 lipca r  b. przez sąd  ła ­
w niczy skazany  na 33 mr. 4 fen. g rzyw ien  lub 
cztery dni aresz tu  za defraudacyę, tj. za p rze­
w ożenie m ięsa bez opłacenia akcyzy . G dyby  
był zap łacił akcyzę, by łoby  go to kosztow ało  
8 m arek 26 fen. T en proces p rzechodził k ilka 
instancyj, a od kam ergerychtu  dosta ł się ze­
szłej soboty  przed tu te jszą  izbę karną. P o n ie ­
w aż S. już trzeci raz  taką defraudacyę p opeł­
nił, przeto  skaza ła  go izba k a rn a  na 66 m r. i 
8 f. kary  i odebra ła  mu praw o do p ro w ad ze­
nia rzeźnictw a przez trzy  m iesiące.

* Z« K ląska eseyli Starej P o lsk i.
K am ień  (w pow . strzeleckim ). W  nie­

dzielę napom inał nasz P rzew . ks. adm . R u­
szkow ski rodziców , aby  dzieci regularn ie  n a  
katechizm  posy łali i w dom u je  uczyli, bo z 84 
dzieci 20 w cale czy tać po polsku nie potrafi. 
Sm utna to  rzecz, że n iek tórzy  polscy rodzice 
zan iedbują tego św iętego obow iązku, jak im  je s t 
uczenie dzieci polskiego czy tan ia  i p isania. N a 
szkodę sw ych w łasnych dzieci działa ją . M y 
teraźn iejsi rodzice, k tórzyśm y przed  w alką k u l-  
tu rną  ze szkoły  wyszli, uczyliśm y się w zrozu­
m iałym  języku  w szkole. N asi w ielebni du­
chow ni nie potrzebow ali się tak  trap ić  z nam i, 
a rodzice mniej się potrzebow ali troszczyć o 
dzieoi jak  teraz . A lbow iem  daw niej mieli ro ­
dzice pew ność, że dzieci nauczą się religii do­
brze w szko le ; dzisiaj tej pewności nie m ają, bo 
dzieci nie rozum ieją, czego się uczą. N iech 
rząd  doda do dzisiejszej nauki w szkole naukę 
języka polskiego, a przedew szystkiem  naukę

nić rozkaz, niż go w ydać, ileż razy  w iększe 
n iebezpieczeństw o otacza żołnierza, niż w odza, 
ileż razy odw ażniejszym  być on musi.

—  W ięc bądź wodzem  W ładku , a my bę­
dziem y żołnierzam i — od p arł Bolek i s tan ą ­
w szy przed bratem , salu tow ał go z uszanow a­
niem —  co pan  generał rozkaże ? — zapy ta ł.

— Co pan  generał rozkaże ? — pow tórzy ł 
za nim W ito łd , rów nież k łan iając się po w oj­
skow em u bra tu .

W  tern pod oknem za tu rk o ta ła  jak aś  b ry ­
czka, chłopcy zapom nieli o bojach i pobiegli 
do okna.

— M am uniu, A ron przy jechał —  rzekł 
W ito łd .

A ron był w łaścicielem  w ielkiej karczm y, 
k tó ra  na granicy wsi W ysok ie  s ta ła . D la oko­
licy by ła  to o b e rż a ; w niej strudzeni podróżni 
pew ni byli, iż znajdą zaw sze spoczynek w ygo­
dny i zdrow y posiłek. A ron  za ła tw ia ł też oby­
w atelom  różne in teresa  pozadom ow e, z tego 
pow odu często jeździł do W arszaw y  i zwoził 
now iny ze stolicy, więc w karczm ie gości ni­
gdy nie brak ło  i A rona każdy w ita ł mile w 
sw ym  dom u. T o  też i pani W ysocka usły sza­
w szy jego  imię, zbliżyła się na tychm iast do 
okna, a u jrzaw szy znaną sobie bryczkę i w y­
siadającego z niej żyda z d ługą, siw ą brodą, 
skinęła mu przychylnie g łow ą i w yszła n a ­
przeciw  na ganek. A ron  skłonił się je j po­
w ażnie i zw olna pogładził sreb rną  sw ą brodę.

— P a n  M ieczysław  w dom u? -r- zapy ta ł.
—  T ylko  patrzeć, ja k  pow róci z pola — 

odparła  pani W ysocka.
M ieczysław  był je j najstarszym  synem ; 

siedem naście la t liczył dopiero, lecz już był 
g łow ą rodziny i p racow ał od św itu do nocy 
na je j u trzym anie.

— Czy A ron  do pana M ieczysław a ma 
in te res?  — badała  pani W ysocka gościa.

— N u, ja  z ważnem i w ieściam i przy jechał

—  rzek ł A ron  — m atce i synow i pow tórzę je  
razem , ale now iny m oje nie dla w szystkich.

T o  m ówiąc, obejrzał się w około, w zro­
kiem dodał, że tu  nie m iejsce na jego  now iny.

— Chodźm y do kancelary i —  o d p arła  
pani W ysocka — i pow iodła gościa  przez sień 
do pokoju, k tóry  tę  nazw ę nosił. P ró cz  d łu ­
giego stołu, zasłanego  suknem  zielonem  i k ilku 
prostych, drew nianych krzeseł, innych sprzę­
tów  w  nim  nie było, lecz ściany  zdobiły  p o r­
tre ty  ostatn ich  rycerzy  Polski. K ościuszko, 
G łow acki, książę Jó z e f  i w ielu innych, pow a­
żnie spoglądali ze złocistych ram  na tych, co 
tu ta j zbierali się zw ykle w jak iej w ażnej spraw ie.

—  S iadaj A ronie —  rzek ła  pani W ysocka, 
zająw szy jedno  z krzeseł.

Z yd przysunął sobie drugie obok niej, p o -  
czem obejrzał się, ja k  gdyby chciał się p rzeko­
nać, czy nie m a tu ta j kogo o b c e g o ; nareszcie 
siadł, pogładził krodę i zab iera ł się do m ów ie­
nia, gdy  drzw i kancelary i się rozw arły  i s tan ą ł 
w  nich m łody chłopak w czam arze, w  bu tach  
palonych, w konfederatce. Był to M ieczysław  
W ysocki. T w arz  jego  ogorzała  św iadczyła, 
gdzie spędzał dnie ca łe ; gdy próg p rzestąp ił i 
zd jął konfederatkę, ukazał czoło w yniosłe i b ia łe .

—  A ron u  nas —  rzek ł w esoło — p e ­
wno z w ieściam i świeżemi.

To m ówiąc, postąp ił do żyda, uścisnął mu 
dłoń. — I  ja  niejedno słyszałem  dziś na  polu
—  dodał — ekonom  ciekaw e rzeczy rozpow ia­
dał. Cóż ty  A ronie s ły sza łeś?

—  F ra n c y a  d łoń pom ocy P o lakom  padaje ,
—  odezw ał się żyd zniżonym  tonem .

Z dw óch u st w yrw ał się stłum iony okrzyk 
radości. A ron  palec położył na ustach .

— C y t ! — szepnął.
Oni umilkli, M ieczysław  pochylił się ku 

niem u.
—  M ów jaśn ie j, —  rzek ł cicho.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S  KI.

religii we wszystkich klasach w polskim ję­
zyku, a ustaną skargi. Tymczasem zaś niech 
rodzice starają się o wychowanie duchowe dzia- 
'tek, ażeby później nie żałowali i w strachu nie 
‘byli, jak zdołają zdać rachunek przed Bogiem.

P s* ó w r. Przewiel. ks. kapelan Nitzke zo­
stał zamianowany administratorem probostwa 

Łyskach w pow. Rybnickim.
D z ie ło  w  pow. Kozielski. Przed kilku 

dniami zgorzała stodoła gospodarza Miki. Ogień 
nadało się tak dalece przytłumić, że się nie 
nprzeniósł na inne budynki.

Wiadomości ze świata.
K o lo n ia . Pogrzeb kardynała Melchersa, 

.który s;ę odbył w piątek, był bardzo wspa­
niały. Krypta kościoła św. Gereona, w której 
stały zwłoki niebożezyka, była w czasie świąt 
przepełnioną tłumami publiczności. Zakonnicy 
i alcmni pełnili straż przy trumnie, w piątek 
zaś p j  południu odprawiono modlitwy. W po- 
.grzeoie wzięło udział 13 biskupów pruskich. 
Pochód ruszył o godzinie 8 rano przy asyście 
■całego kleru do kościoła św. Gereona, gdzie 
odprawione zostało nabożeństwo żałobne: 
następnie posuwał się pochód ulicami pięknie 
przybrauemi w chorągwie i kwiaty w stronę 

•tumu, gdzie kardynał Krementz odprawił mszę 
żałobną. Mowę pogrzebową wygłosił biskup 
Korum z Trewiru. Po odprawieniu modłów 
pogrzebowych złoiono zwłoki obok kardynała 
•Geissela. Uroczystości pogrzebowej towarzy­
szyły niezliczone tłumy pbliczności.

B e r lin . „Reichsanzeiger44 potwierdza, że 
w 25-letnią rocznicę utworzenia cesarstwa nie­
mieckiego, które przypada w dniu 18 stycznia, 
odbędzie się w zamku cesarskim wielka uro­
czystość, na którą zaproszeni być mają także 
wszyscy dawniejsi członkowie parlamentu. W tym 
celu minister stanu Boetticher w zastępstwie 
łkanclerza poszukuje wszystkich tych, którzy 
należeli do parlameutu północnego związku 
w końcu 1870 lub do pierwszego parlamentu 
w 1871 roku; chociaż nie sa chwilowo człon­
kami parlamentu, mają nadesłać swój adres do 
cesarskiego urzędu spraw wewnętrznych aż do 
■dnia 3 stycznia.

W e F r a n c j i  rozpoczyna się ną nowo 
kąmpania odkryć i oszczerstw, stanowiąca dal­
szy ciąg szkandalu panamskf go. I  tak ogłosił 
dziennik „France44 początek listy, zawierającej 
nazwiska 104 „łapowników*4 panamskich, nad­
mieniając., że gotów jest udowodnić jej pra­
wdziwość przed sądem. Na liście tej, która 
sporządzona została podobno podług zapisków 
Korneliusza Herza, a którą wielu uważa za 
zmyśloną, napotykamy pomiędzy innemi na­
zwisko Flocjufct a, Boissy d’Anglas, Tony Re- 
villon, Maret, Camille Dreyfus i Antide Boyer. 
Wymienieni w tej liście deputowani zamyślali 
początkowo poruszyć tę sprawę z mównicy 
izby, odstąpili jednak od tego zamiaru i posta - 
nowili wytoczyć dziennikowi „France44 proces 
O oszczerstwo. O ile sądzić można z nazwisk 
zamieszczenych w liście, ogłoszonej przez 
-„France44, nadzieje radykalnyeh, że uda im się 
na nowo oportunistycznych swych przeciwni­
ków zanurzyć w błocie panamskiem, na dość 
kruchych spoczywają podstawach. Na samem 
bowiem czele listy figuruje jeden z głównych 
filarów obozu radykalnego, a reszta panamczy- 
ków rozdziela się na rozmaite stronnictwa po­
lityczne. ̂  Zresztą niepodobieństwem jest prawie 
rozsądzić, ile we wszystkich tych zarzutach, 
stawianych w dzisiejszej Francyi wybitnym 
osobistościom politycznym mieści się prawdy, 
a  ile kłaść należy na karb nienawiści stronniczej.

P a r y ż .  Wedle obiegających wiadomości 
wręczył ambasador niemiecki hr. Munster z po­
lecenia cesarza prezydentowi Faure’mu egzem­
plarz alegoryi cesarskiej pod tytułem : „Ludy
■europejskie, strzeżcie swoich ideałów !“

B ia ło g ro d . Król Aleksander przyjął dy- 
misyę ministra komunikacyi Pet.kowica i mia­
nował jego następcą pułkownika Radisawliewica.

L ondyn. Biuro Reutera donosi z Kon­
stantynopola, że wedle urzędowych doniesień 
a  Mersina, przy zajęciu Zeitunu stracili Armeń­
czycy 2500, Turcy 250 ludzi.

Y ok oh am a. Krżyżownik „Kwanping44, 
który zdobyli Japończycy na Chińczykach pod­
czas ostatniej wojny, rozbił się w pobliżu wysp 
Pesaadores; znaczna liczba oficerów i około 60 
ludzi zginęło.

różnych, stron.
B o ch u m  Kto jeszcze nie odnowił przed­

płaty na pierwszy kwartał 1896 r. na „W iar. 
Pol.44 powinien to niezwłocznie uczynić, gdyż 
niniejszy numer jest ostatni w tym roku.

B och u m . W tych dniach otrzymają za­
bici na cesze „Prinz von Preussen44 górnicy 
wspólny pomnik.

D u sse ld o rf. 28-go b. m. odbyła się tu 
uczta na cześć nowego ministra v. d. Recke. 
Uczestników było około 500.

W a tten sch e id - Pomocnik blachnierski 
Grohmana, zatrudniony przy7 budowie nowego 
kościoła w Giinnigfeld, spadł z dachu na wielki 
ołtarz i tak się pokaleczył, że wkrótce w szpi­
talu umarł.

F ssc n . Pewien podróżny chciał wsiąść 
do wagonu w chwili, gdy już pociąg ruszał, 
przyczem spadł pod koła pociągu. Nieszczę­
śliwy stracił obie nogi. Niech to będzie prze­
strogą dla innych.

N ie sz c z ę śc ie  kolejowe jakie się na 
dworcu w Langendreer wydarzyło w pierwsze 
święto, mogło łatwo było stać się o wiele 
większe, gdyż właśnie z Bochum miał nadejść 
pociąg kuryerowy, na tym samym torze, na 
którym stał pociąg, którego lokomotywa się 
wykoleiła. Na szczęście dano dość wcześnie 
znak i pociąg na kilkadziesiąt kroków przed 
miejscem nieszczęścia stanął. Tak palacz Mon- 
tag, który na miejscu śmierć znalazł, jak i 
kierownik lokomotywy Dreer mieszkali w7 Dort­
mund. Ostatni 7 godzin męczyć się musiał, 
zanim go z pod maszyny wydobyto. Cierpiąc 
okropne boleśei wołał podobno: zabijcie mnie. 
Nieszczęśliwy umarł niebawem wskutek od­
niesionych pokaleczeń.

Na m ocy  p raw a  o zabezpieczeniu na 
starość i niemoc, zwraca się składki wpłacone 
osobom następującym: 1) Kobiety, które wy­
szły za mąż, zanim rentę otrzymały, dostaną 
połowę wpłaconych składek, jeżeli składki 
przynajmniej przez 5 lat płaciły. Wniosek o 
to stawić należy najpóźniej w przeciągu trzech 
miesięcy po ślubie. 2) Jeżeli mężczyzna, który 
płacił składki przynajmniej przez 5 lat, umrze, 
a renty nie otrzymywał, to pozostała wdowa, 
a jeżeli tej nie ma, to pozostałe dzieci ślubne 
niżej lat 15 mają prawo żądać, żeby im wy­
płacono ptłowę składek, jakie za życia mąż 
lub ojciec płacił. 3) Jeżeli kobieta, która 
przynajmniej przez 5 lat składki płaciła, umrze, 
a renty za życia nie dostawała, to pozostałe 
dzieci, tle  tylko takie, które już ojca nie mają, 
i to niżej 15 lat, mają prawo żądać, żeby im 
wypłacono połowę składek, jakie płaciła za 
życia ich matka.

W e w o jsk u  mają być skasowane torby 
do nabojów, zawieszone na pasie na przodku, 
albowiem żołnierz w czasie bitwy, gdy się 
położy na brzuchu, nie może strzelać. P ra­
wdopodobnie na piersiach będą tak przytwier­
dzone tulejki jak je ma wojsko rosyjskie. — 
Za kwaterowanie wojska w czasie manewrów 
oznaczono na rok 1896 ceny następujące: za 
całe utrzymanie żołnierza na dobę z chlebem 
85 fen. bez chleba 65 fen. za obiad 40 resp. 
35 fen. za wieczerzę 23 resp. 20 fen. — za 
śniadanie 15 resp. 10 fen. tj. z chlebem i bez 
chleba.

Z powinszowaniem Nowego Roku.
„Okazała się łaska Boga Zbawiciela na­

szego wszystkim ludziom : nauczająca nas, aby­
śmy porzuciwszy niezbożności i ziemskie po­
żądliwości, trzeźwie i sprawiedliwie żyli na 
tym świecie.44

1. W uroczystość Nowego Roku nabożeń­
stwo ku uczczeniu Najsłodszego Serca Jezuso­
wego w K o lo n ii  o godz. 37s po południu. 
Przewodnikiem do tegóż wzniosłego nabożeń­
stwa jest wszystkim mała książeczka p. ty t.: 
„Wspólne modlitwy44.

IJwaga. Z dniem dzisiejszym rozpocznę 
kolendę w domach katolicko-polskich. W ka­
żdym domu, gdzie się kolenda odbywać będzie, 
powinien być stół biało pokryty, na nim po­
stawiony krzyż i dwie rozpalone świece; oraz 
woda święcona na talerzyku i kropidło.

Po odprawionej modlitwie kapłańskiej 
mieszkanie każdego Wiarusa będzie poświęcone, 
aby odtąd w każdym domu „Bojaźń Pańska44 
zapanowała, a ustała raz na zawsze wszelka 
obraza Boża i zgorszenie szerzące się jak za­

raza wśród rozproszonego ludu polskiego na 
obczyźnie.

Przy tej sposobności, jeśli ma kto jakie 
krzyże i obrazy Świętych Pańskich do poświę­
cenia winien o to poprosić, aby wszystkie 
przedmioty religijne w domu noszącym znamię 
katolickie, były przez kapłana poświęcone.

Każdy prawy katolik i polak pragnący 
szczerze, aby kapłan staropolskim zwyczajem 
w domu jego kolendę odprawił, winien się 
zgłosić do przewodniczącego Towarzystwa, 
który wskaże mieszkacie każdego W iarusa 
z oznaczem ulicy i numeru domu.

II. Dnia 5 stycznia t. j. w pierwszą nie­
dzielę tegoż miesiąca przypada nabożeństwo ku 
uczczeniu Najsłod. Serca Jezusowego w Elber- 
feldzie w kcściele parafialnym św. Wawrzyńca 
(St. Laurentiuskircne) o godz. 372 po południu.

„Wspólne modlitwy44 będą odtąd w Elber- 
feldzie służyć wszystkim gorliwym współbra­
ciom także za przewodnika do odprawiania 
tegoż wzniosłego nabożeństwa pomni zawsze 
na obietnice Pana Jezusa uczynione błogosła­
wionej Maryi Małgorzacie.

„W  rodzinie spokój i zgoda zagości,
Bo złączę wszystkich związką mej miłości, 
Gdy ból i smutek zadadzą im ranę,
Ja  sam balzamem pociechy się stanę.44

Powyższa uwaga względem odprawienia 
kolendy dotyczy także rodaków w Elberfeldzie 
mieszkających.

Spowiedzi św. będę słucheł przed połu- 
dmem w dni mego przybycia i rano w uroczy­
stość śś. Trzech Króli. Resztę czasu poświęcę 
na odprawienie kolendy. Ks. Leichert.

OD R E D A K C Y I .
D o B arop . W  przyszłym numerze za­

mieścimy nadesłane pokwitowanie.

Od Ekspedycyi.
P a n u  B u d n a w sk iem u  w  H. Karta

wróciła z dopiskiem, że adres niedostateczny. 
Przewodnik do spowiedzi generalnej kosztuje 
35 fen._____________________________________

Szanownych Panów ajentów
prosimy, aby nam jak najprędzej donieśli, ile 
numerów „W iarusa Pol.44 i „Posłańca44 na 
przyszły kwartał posyłać mamy. Jestto ko- 
oięcznie potrzebne, bo wiedzieć musimy ile 
gazet drukować trzeba.

H i r c h l i n d e .
Kto z Rodaków z Kirchlinde pragnie czy­

tać „W iarusa Polskiego44 niech się do mnie 
zgłosi, a pismo to wraz z dodatkami regular­
nie odstawiać mu będę.

M. D ra tw iń sk i, 
K i r c h l i n d e ,  Bahnhofstr. 11.

U e c k e n d o r f .
Rodakom z Ueckendorfu donoszę, że u - 

trzymuję ajencyę „W iarusa Polskiego44 i „P o­
słańca Katolickiego44 i proszę o liczne zapi­
sywanie sobie tych pism na pierwszy kwartał 
1896 roku. Ktoby „W iarusa44 na poczcie za­
pisać chciał, a nie wie jak sobie z tern pora­
dzić, temu chętnie jestem pomocny.

Fi*. M alin ow sk i, 
U e c k e n d o r f ,  Heinrichstr. 8.

^Przewodnik
dla nieznającyeh języka niemieckiego,
podający łatwy sposób nauczenia się czytać i mówić po  
niemiecku, oraz najpotrzebniejsze rozmowy w  języku nie­
mieckim i polskim. Cena 15 fen., z przesyłką 20 fen.

Kwit do zapisania „W iar. Pol.“ na poczcie.

Poatbestellungs-Formular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postamt ein Exemplar der Zeitung „W iarus  
P o la k i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste 1091
2. Abth. S. 380) pro I. Quartal 1896 unc zahle 
an Abonnement und Bestellgeld 1,50 Mk,

Obige 1,50 Mk. erbałten zu haben, be- 
scheinigt.

_____________________ d______________ 189



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo błog. Bronisławy w Wiemelhansen
oznajmuje swym członkom i wszystkim Rodakom, iż we wtorek dnia 
31-go grudnia będzie spowiednik polski słuchał spowiedzi św. A w 
środę tj. w uroczystość Nowego Roku 1-go stycznia przystępuje nasze 
towarzystwo do wspólnej Komunii św. i to na rannej Mszy św. o wpół 
do 8-mej godz. Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach 
tow. W  Nowy Rok o wpół do 4-tej po południu nabożeństwo polskie.

Zarazem oznajmiamy, iż w drugą niedzielę stycznia t. j. 12-go 
odbędzie ślę w a ln e  z e b r a n ie ,  na którem będzie obrachunek kasy i 
obór nowego zarządu. O liczny udział w spowiedzi św., jako i w w al- 
nem zebraniu uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Floryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom z okolicy Gelsenkirchen, 
iż w sobotę dnia 4-go stycznia po południu przybędzie ksiądz polski 
słuchać spowiedzi św., a w niedzielę o godzinie 4 po poł. jes t polskie 
nabożeństwo. Towarzystwo św. Floryana przystępuje do wspólnej Ko­
munii św. w niedzielę rano o godz. 6s/4. Członkowie winni się stawić 
w  czapkach i oznakach o 6*/2 godz. — Zaraz po nabożeństwie odbę­
dzie się w a ln e  z e b r a n ie .  Posiedzenie zarządu odbędzie się po poł. 
o godz. 3-ciej. O jak najliczniejszy udział w Komunii św., jako też 
w  zebraniu uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana  Nepomucena w Magdeburgu
urządza w niedzielę dnia 26-go stycznia 1896 roku w głównej sali 
„Freundschaft11, Pralatenstr. nr. 32 z a b a w ę ,  która będzie połączona 
z teatrem, koncertem, mowami i tańcami. Odegraną będzie bardzo we­
soła sztuka pod tytułem : „W erbel domowy14 w jednym akcie z śpie­
wami. Początek zabawy o godzinie 4-tej po południu koncert, taniac 
o 10-tej godz. Podczas pauzy teatr. Szanownych Rodaków i Roda­
czki prosimy o jak największy udział Z a r z ą d .

Programy są do nabycia przy kasie.

O g ł o s z e n i e .
Szanownym Rodakom w A ls t a d e n  i  o k o l ic y  donoszę, że 

założyłem s k ła d  p iw a  c y g a r  i  t a b a k i  c z y l i  t y t u n in .  Mo­
żna też u mnie dostać rozmaitych książek modlitewnych, elementarzy, 
katechizmów rzymsko-katolickich, papieru z polskimi nagłówkami i ja ­
ką tylko kto chce książkę. Mam ageneye na wszystkie polskie katoli­
ckie gazety. Spodziewając się, że szan. Rodacy poprą mnie jako swe­
go Rodaka, który po tych samych cenach wszystko sprzedaje aibo ta­
niej jak  kupcy niemieccy w  Alstaden, ponieważ w Alstaden nie ma 
Żadnego polskiego składu. Jeżeli mi Rodacy będą życzliwi i mnie 
wspierać będą, to mam zamiar później założyć skład artykułów spo­
żywczych. Zatem wspomagajcie moje małe przedsiębiorstwo, bo każdy 
Rodakowi życzyć powinien. Kreślę się z szacunkiem

Franciszek Radecki,
A lstaden , nr. 134/4 przy nowej kopalni Szyb II.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściw ie opowiedziane przez 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i s ła ­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m, 
a z przes. 1.90 m., z oprawą 2.50 m., z przes. 2,80 mr.

A dres: „W iarus Polski", Bochum.

!♦! !♦!

♦
♦
❖♦*
♦♦
♦
❖
*
♦♦♦
♦
♦
*

Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
Książkę powyższą polecamy w następujących 

opraw ach:
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  m a r m u r o w y :  Cena

1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.
IV  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ło c o n y :  1,80 mr., 

z przes. 2.00 mr.
W  s k ó r k ę ,  b r z e g  z ło t y ,  z o k u c ie m  

i  z a m e c z k ie m  : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.
IV  e m a lię  b ia łą  lu b  k o lo r o w ą ,  z o k u ­

c ie m  i  z a m k ie m , grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

IV  e m a l ię  b ia łą ,  w y k ła d a n ą ,  z m e ­
d a l ik a m i ,  o k u c ie m , z a m k ie m  i td .: Cena
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum.

m
G łos Synogarlicy

na pustyni św iata tego jęczącej to je s t: Duszy chrze- 
ściańskiej rozmyślania, do P . Boga wiecznego Oblubieńca, 
wzdychania, w chrześciańskich doskonałościach ćwiczenia. 

Cena 1 mr., z przesyłką 1 mr. 10 fen.

r o i r n m  o m  i

W ie kann
d ieW elt wissen, 

dass Jem and 
etw as Gutes zu 
verkaufen hat, 
wenn er den 

Besitz desselben

Gebri idsr  Esser, Aachen R28
Rheinisches Tuch- Vcrsand-Gesctal!

Aachen
Directer, 

a a  P r i v a t e  z a  
Kanimgarn,]
Buckskin,
P u r t h s a s  r e e l le  

Nur bewahrte,
Reichha l t.  M us t e r -A u sw ah l so fo r t  f ra n co g eg . fr a n c o .

Keine Kaufverpflichtnng. — PriroaEmpfehlungen.

aJjUs—te—łjb.jk j JU  ■ ■

jVersand 
Fabrikpreisen 
Cheviot,Tucb 
Paletot.

b i l l i ? .  B f z a j r s q o f l le .
solide Fabrikate.

JC
Za ieseraty i reklamy redakeya wobec publiczności nie odpowiada.

Szanownemu Towarzystwu św. 
Jerzego w Alstaden i wszystkim 
czytelnikom „W iarusa Polskiego11 
i wszystkim Rodakom bez wyjątku 
na obczyźnie życzę szczęścia, zdro­
wia i błogosławieństwa świętego 
od Pana Boga na Nowy Rok, aby 
Pan Bóg jak  największą zgodę, 
jedność i miłość między nami za. 
prowadzić raczył, ażebyśmy nic nie 
czynili, coby nam szkodzić, a Pana 
Boga obrazić miało, czego Wam 
wszystkim życzy na wszystkie cza­
sy, wasz Rodak i Brat z serca 
szczerego
F ra n c iszek  R ad eck i,

z Alstaden.

1---- -—'—------------------------------
ffim&SHK931 mmmm

Poszukiwanie.
Niejakiś P io t r  P ló c in ia k .

który dawniej w Klostermansfeld 
mieszkał, ma teraz w okolicy Bo­
chum przebywać, adres jego jest 
mi bardzo pożądany. Ktoby P. 
Płóciniaka znał, niech mi jego 
adres poda, a za fatygę chętnie 
wynagrodzę,

J o z e f  Jasn och . 
K lo s t e r m a n s f e ld ,  (Sachsen.) 

Siebigeroderstrasse nr. 11.

Polscy robotnicy,
silni i posiadający prawi­
dłowe papiery znajdą pra­
cę od 2 -go stycznia w fa­
bryce cementu w Misburgu.

H a n o w e r s k a  
fabryka cementu

w R isbnrgtt.
(Hannoversche Portland-Cement- 

Fabrik Aetiengesellschaft 
M i s b u r g bei Hannover).

O głoszenie!
O lej d o  m a sz y n  tło  s z y c ia  

1 k o lo w c ó w  (welocypedów) , 
fabrykacyi H. M o b i u s  i S y n  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a ­
s z y n  d o  sz y c ia .

W  Bochum do nabycia: u Ge- 
orgens i Peffgen oraz Schroder’a.

K r ó le w ic z  L e i,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen. 

Adres: „W iarus Polski1,, Bochum

0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0
Towarzystwom

polskim
urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro-

„Nauka i praca naród zbo- 
to nasze

dacy11,
gaca11, „Miłość i zgoda. 
hasło11 i wiele innych.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum 
0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Przygody
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,11 
Bochum.

Masło i se r  Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f., 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz teg 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
Bickcrn, Stockstrasse nr. 11.

Polecam
najlepsze mięso 

świnie
jakoteż świeżą słoninę funt po 55 
fen., polską kiełbasę funt po 80 f. 
Kiełbasę krwawą i wątrobianą funt 
jpo 50 fen., Kiełbasę wołową 
łuszcz kiełbasiany 30 fen.

Tak samo wszystkie inne ga­
tunki kiełbasy polecam po najtań­
szych cenach.
R obert Jan sch , rzeźnik 

C a s t r  o p.

Baczność Polacy!
Najlepsze wykonanie u b io r ó w , p ła s z c z y  p e le r y n o w y c fe

i p a le t o  w  p o d ł u g  m i a r y  przyrzeka największy skład sukna i bu— 
kskinów W . S a le w 's k ie g o  w  W a t te n s c h e id  po najtańszych 
cenach. Zamówienia na powyższe rzeczy przyjmuje także mój zastępca 
p. Franciszek Krajewski, który pozwoli zobie szanowną publiczność 
w W attenscheid i okolicy z próbkami dobrego sukna i bnkskinu odwie­
dzić. Zamówienia u p. Franciszka Krajewskiego mogą także na od­
płatę zostać. O łaskawe poparcie uprasza
W^Salewski, Wattenscheid, Yodestr. 19.

Najwcześniejsze wykonanie i rzetelna usługa.

Dla teatrów .
C h le b  lu d z i  b o d z ie . Komedyjka w jednym akcie 

Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen.
T r z y  w e s o łe  k o m e d y j k i .  Adwokat, Maciek do­

ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen.
C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s to p ie ń  d o  p ie k ła .  

Cena 80 fen. z przes. 90 fen.
IV e r b e l d o m o w y . Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes. 85 fen.
E w a  R ia s k o w s k a .  Obrazek dramatyczny w czte­

rech odsłonach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów.

Z o s ia  d r u c h n a . Monodram w,jednym akcie ze śpie­
wami. Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów.

Z a b o b o n  c z y l i  k r a k o w ia c y  i  g ó r a le . Zaba­
wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 
z przes. 85 fenygów.

T a k ic h  w ię c e j ,  komedya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
20 fen., z przes. 1 mr. 25 fen.

C ó r k i S y o n u . Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze­
syłką 35 fenygów'.

P r * e d  o d s ie c z ą  w ie d e ń s k ą .  Obrazek drama­
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen.

J a d w i g a ,  dramat historyczny z X IV  wieku. Cena 
60 fen. z przes. 65 fen.

P o s a g  w  k o m in ie .  Komedya w 2 aktach z piosn­
kami. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

B u r s z t y n y  K a s i .  Obrazek ludowy w pięciu od 
słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów.

C z te r y  k o m e d y e  k s ię d z a  S ch sis id a  pod tyt.. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen.

I d a ,  h r a b in a  z T o g g e n b u r g a  Obrazek drama­
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen.

S ło w ic z e k .  Komedyjka ze śpiewkami w  1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen.

A m e r y k a n ie ,  sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55.

W u j a s z e k  d z iw a k .  Komedya w 3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. 1 mr. 10 fen.

B e r e k  z a p ie c z ę to w a n y . Monodram ze śpiewka­
mi w  1 akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen.

G r o c h o w y  w ie n ie c ,  czyli: Mazurowie w K ra- 
kowskiem. Komedya w 4 aktach. Cena 2m r„ z przes. 2,10 mr.

K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a m i .  Obraz histo­
ryczny w  5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen.

K il iń s k i .  Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze­
syłką 2 mr. 20 fen.

S i m u l  S i lb e r s t e in ,  czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w  jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen

Zamówienia pod adresem :
„Wiarus P o l s k i B o c h u m ,  Maltheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w  znaczkach pocztowych.

Tanie kiiaźki.
V

O fiary  z a b o b o n u . Powieść obyczajowa z czasów polskich, 
z zeszłego stulecia. Cena 50 fe n , z przes. 60 fen.

D o m ic y a n . Powieść z pierwszego wieku dziejów chrześci­
ańskich.. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.

G ó r k a  K le m e n s o w a . Powieść odnosząca się do zapro­
wadzenia chrześciaństwa na Slązku. Cena 50 fen., z przes. 55 fen.

T r z y  Ś lu b y  czyli Marya nie opuści tych, którzy u niej szu­
kają pociechy w utrapieniu. Cena 35 fen., z przes, 40 fen.

P o d r ó ż  p o  w s z e c h ś w ie c ie .  Popularne rozprawy o księ­
życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 90 
fen., z przes. 1,00 mr.

O b r a z k i c z e s k ie  z czasów odrodzenia. Cena 25 fen., z 
przes. 30 fen.

Ż y w o ty  św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena 
10 fen., z przes. 13 fen.

P o w Tia s t k i  lu d o w e .  Trzy tomy po 40 fen. z przes. 45 f. 
P i e k ł o ,  czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niego nie. 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
K s ią ż e c z k a  d la  c h o r y c h , mogąca się przydać i zdrowym 

Cena 30 fen., z przes. 40 fen.
Z a b a w a  z .r e z u s e m  przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z  

przes. 13 fen.
W s p o m n ie n ia  w y g n a ń c a  L i t w in a ,  (1806-1834.) Cena 

1,00 mr. z przes. 1,10 mr.
K r o ż e . Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
J a r m a r k  n a  Ś w . D o m in ik a .  Cena 20 fen., z przes.

25 fen.
K r ó l W o j te k  i  k r ó lo w a  J a g a .  Cena 20 fen., z przo-

25 fen.
B a j d a m a k  czyli Noc św. Jędrzeja. Powieść ukraińska. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
Adres: W 'ia r u s  P o l s k i ” B o c h u m .

Obrazy narodowe.
Sobieskiego, Kościuszki, pieszo i konno, w r a m a c h  pięknych rzeźbio­
nych 3 mr., bez ram po 50 fen.

Za druk, nakład 1 redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w  Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.
D odatek („Zwierciadło").


